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PRO­LOG

War­sza­wa, je­sień 1930 

Aspi­rant Kor­nel Stras­bur­ger w swo­jej po­li­cyj­nej ka­rie­rze wi­dział już wie­le: po­rą­ba­ne tru­py, to­piel­ców wy­cią­gnię­tych po mie­sią­cach z nur­tu rze­ki, ofia­ry wy­bu­chów, ale to, co zo­ba­czył w do­roż­kar­ni na Sie­kier­kach, od­ję­ło mu mowę. Na zie­mi, w ka­łu­żach krwi, le­ża­ło pię­ciu lu­dzi roz­sie­ka­nych ku­la­mi. Ich cia­ła, a ra­czej to, co z nich zo­sta­ło, były po­dziu­ra­wio­ne jak sito. Nie­któ­re kule utknę­ły w za­bi­tych, inne po­prze­wier­ca­ły ich na wy­lot, a jesz­cze inne po pro­stu nie tra­fi­ły w cel, więc wbi­ły się w ścia­ny i me­ble. Śla­dów po po­ci­skach było tak wie­le, że nie dało się ich zli­czyć. Stras­bur­ger zdjął ka­pe­lusz, ale nie z sza­cun­ku dla zmar­łych, bo byli to zna­ni po­li­cji kry­mi­na­li­ści, tyl­ko po to, by ochło­nąć. 

– Cie cho­ro­ba – ode­zwał się przo­dow­nik Zyg­munt Sto­lar­czyk. – Jak oni to zro­bi­li, ilu ich było? – za­sta­na­wiał się za­kło­po­ta­ny, cho­ciaż był sta­rym po­li­cyj­nym wygą. 

– To prze­cież wy­glą­da jak ro­bo­ta wy­ko­na­na przez plu­ton woj­ska lub cięż­ki ka­ra­bin ma­szy­no­wy – po­wie­dział nie­pew­nym gło­sem Stras­bur­ger, bo sam nie do koń­ca wie­rzył w to, co mówi. 

– Ktoś mu­siał tu wsta­wić ma­szyn­kę. 

– Szef wie, że to prze­cież nie­moż­li­we, po pierw­sze miej­sca mało, a poza tym... Nie ten ka­li­ber – uśmiech­nął się Sto­lar­czyk, któ­ry wła­śnie przy­pa­lił so­bie pa­pie­ro­sa. – Za­pa­lisz, ko­mi­sa­rzu? 

Na nie­re­gu­la­mi­no­wy zwrot Kor­nel Stras­bur­ger za­re­ago­wał jak zwy­kle bez zbęd­ne­go ko­men­ta­rza. Zna­li się zbyt do­brze, by Zyga Sto­lar­czyk mó­wił do nie­go per pa­nie ko­mi­sa­rzu. Oczy­wi­ście tyl­ko wte­dy, gdy byli sami, jak te­raz, nie li­cząc pię­ciu go­ści, któ­rzy już nic nie usły­szą i ni­ko­mu nic nie po­wie­dzą. Stras­bur­ger bez sło­wa wziął pa­pie­ro­sa i wło­żył go do ust. Sto­lar­czyk po­dał mu ogień. Ty­toń i bi­buł­ka szyb­ko za­ję­ły się ża­rem. Aspi­rant chci­wie za­cią­gnął się dy­mem i raz jesz­cze spoj­rzał na zwło­ki.

– Sam chy­ba wi­dzisz, że to nie­moż­li­we – za­gad­nął Sto­lar­czyk. 

– Tak, to nie­moż­li­we – przy­znał Stras­bur­ger, lu­stru­jąc zwło­ki. – To same ki­zio­ry, tyl­ko szem­ra­ni i w do­dat­ku z bro­nią. Nie dość, że ktoś ich mu­siał za­sko­czyć, to na do­da­tek tam­ci mie­li wiel­ką prze­wa­gę i dużo cza­su. 

– Nie tak dużo, nie tak dużo – do­łą­czył się kra­węż­nik z ko­mi­sa­ria­tu przy Ła­zien­kow­skiej, któ­ry prze­stą­pił wła­śnie próg me­li­ny. – Oko­licz­ni mó­wi­li, że było ich dwóch, a może trzech, i że trwa­ło to ja­kąś mi­nu­tę, na pew­no nie dłu­żej. Po­szło mi­giem, tak mó­wią.

– Mi­nu­tę? – zdzi­wił się ko­mi­sarz. 

– Tak, mi­nu­tę. – Sto­lar­czyk po­ki­wał gło­wą na po­twier­dze­nie wła­snych słów. – To zna­czy od mo­men­tu, gdy usły­sza­no strza­ły, sama strze­la­ni­na, ma się ro­zu­mieć. Jed­ni mó­wi­li, że to było tak, jak­by woj­sko biło z ka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go, ale z ko­lei No­wa­ko­wa, któ­ra sprzą­ta w biu­rze, mówi, że zda­wa­ło się jej, jak­by urzęd­ni­cy wa­li­li w ma­szy­ny do pi­sa­nia. Tra ta ta ta przez parę se­kund i prze­rwa, a póź­niej znów, ale kró­cej. Tra ta ta, prze­rwa i kró­ciut­ko tra­ta­ta! A po­tem jesz­cze dwa po­je­dyn­cze wy­strza­ły. Jej mąż słu­żył w kom­pa­nii cięż­kich ka­ra­bi­nów ma­szy­no­wych i twier­dzi, że sta­ra ma ra­cję. To nie mógł być brow­ning. 

– Wi­dzia­no ko­goś? – za­py­tał z na­dzie­ją Stras­bur­ger. 

– Tyl­ko przez mo­ment, bo lu­dzie wy­bie­gli z do­mostw do­pie­ro po strza­łach, a do­roż­kar­nia stoi na ubo­czu. – Kra­węż­nik po­krę­cił gło­wą. – Tego, jak pod­je­cha­li au­tem, nie za­uwa­żo­no, ale jak od­jeż­dża­li już tak. Wi­dzia­no od­da­la­ją­cą się we mgle ma­szy­nę, a w środ­ku, dwie, a może trzy syl­wet­ki. O trzech lu­dziach mó­wił tyl­ko je­den świa­dek. Twa­rze mie­li za­sło­nię­te – za­koń­czył ra­port mun­du­ro­wy. 

– To było for­mal­nie tak, jak w tym ame­ry­kań­skim Chi­ca­go! – pod­su­mo­wał Sto­lar­czyk, za­cią­ga­jąc się dy­mem. 

– I jak w Chi­ca­go nikt nic nie wi­dział – do­rzu­cił kra­węż­nik. 

– Czy­ta­łem o tym w ga­ze­tach. Pod­jeż­dża­ją li­mu­zy­na­mi i walą z tych swo­ich pi­sto­le­tów ma­szy­no­wych, nie sta­wia­jąc na­wet nogi na tro­tu­arze. Walą w bie­gu i tyle ich wi­dzie­li. 

Stras­bur­ger za­du­mał się, war­to słu­chać lu­dzi, cza­sem na­wet zwy­kły mun­du­ro­wy może coś cie­ka­we­go po­wie­dzieć.

– Dzię­ku­ję za tę uwa­gę, a czy­ta­nie, pa­nie po­ste­run­ko­wy, to pięk­na rzecz, bo im wię­cej się wie, tym le­piej – po­chwa­lił star­sze­go od sie­bie, ale młod­sze­go po­li­cyj­nym stop­niem męż­czy­znę. 

Po­ste­run­ko­wy wy­szedł przed me­li­nę, by ode­gnać cie­kaw­skich, a Stras­bur­ger przy­siadł na sto­le sto­ją­cym po­środ­ku po­bo­jo­wi­ska. Czuł się jak po­dróż­nik, któ­re­go wy­sa­dzo­no z ło­dzi na atrak­cyj­ny, lecz kom­plet­nie nie­zna­ny brzeg. Zwy­kle w ta­kiej chwi­li po­wie­dział­by coś do śmie­chu, ja­kiś żar­cik czy ka­wał, któ­ry spu­en­to­wał­by sy­tu­ację. Z tego był zna­ny nie tyl­ko w Urzę­dzie Śled­czym przy Da­ni­ło­wi­czow­skiej, lecz tak­że w ca­łej war­szaw­skiej po­li­cji. Te­raz jed­nak nic nie przy­cho­dzi­ło mu do gło­wy. Czuł się bez­rad­ny, jak przy­sy­pa­ny la­wi­ną, bo ta­kiej spra­wy jesz­cze w swo­jej ka­rie­rze nie pro­wa­dził, ale prze­cież wie­lu śled­czych przed nim, a i na­wet on sam, do­świad­cza­ło od cza­su do cza­su tego sta­nu.

Za­cią­gnął się raz jesz­cze, sta­nął w pro­gu i rzu­ciw­szy pa­pie­ro­sa, wgniótł ob­ca­sem w zie­mię nie­do­pa­łek. Po chwi­li po­szu­kał w ma­ry­nar­ce pa­pie­ro­śni­cy. Wy­cią­gnął fa­ra­ona i za­pa­lił, czu­jąc lek­ki po­wiew opty­mi­zmu. Prze­cież sko­ro inni sa­dza­li Szpic­bród­kę, a on sam zła­pał war­szaw­skie­go Kubę Roz­pru­wa­cza, to może i te­raz mu się po­szczę­ści. Nie ma prze­stęp­cy, któ­ry nie po­peł­nił­by błę­du czy nie zo­sta­wił­by ja­kie­goś śla­du. Nie ma też ta­jem­ni­cy, któ­ra nie wy­pły­nę­ła­by po ja­kimś cza­sie w szyn­ku czy bur­de­lu albo po­ko­ju prze­słu­chań. To nie jest ja­kieś tam szczę­ście czy przy­pa­dek, tyl­ko cięż­ka po­li­cyj­na ro­bo­ta. Musi zaj­rzeć do ar­chi­wów i spraw­dzić do­ssier nie­bosz­czy­ków. Trze­ba po­czy­tać, za co i z kim sie­dzie­li, ja­kie mie­li zna­jo­mo­ści, po­wę­szyć, co ostat­nio ro­bi­li, gdzie prze­by­wa­li, trze­ba pu­ścić w mia­sto psy goń­cze i po­roz­ma­wiać z in­for­ma­to­ra­mi. Na ra­zie mu­siał się uzbro­ić w cier­pli­wość.

Na miej­sce przy­by­li ko­lej­ni po­li­cjan­ci z Ła­zien­kow­skiej, jed­ne­go z nich ode­słał do ber­nar­dy­nów, bo tam był te­le­fon. Dał mu nu­mer do la­bo­ra­to­rium na Cie­płej, niech przy­ja­dą, może znaj­dą coś cie­ka­we­go. Było już dwóch mun­du­ro­wych do pil­no­wa­nia ga­piów i tego ca­łe­go ba­ła­ga­nu, więc mógł się za­brać do roz­mów z miej­sco­wy­mi. Może ktoś coś wi­dział, nie­ko­niecz­nie te­raz. Na ra­zie miesz­kań­ców Sie­kie­rek prze­słu­chi­wał Sto­lar­czyk, umiał to ro­bić le­piej niż więk­szość śled­czych, moż­na było o nim śmia­ło po­wie­dzieć, że na­le­ży do naj­lep­szych w swo­im fa­chu. Ma­jąc taki luk­sus, aspi­rant Stras­bur­ger mógł się za­to­pić w roz­my­śla­niach. Uznał, że pa­pie­ro­so­wy dym po­mo­że, szko­da, że nie było kawy, chło­pa­ki z Cie­płej na pew­no przy­wio­zą ją w ter­mo­sie, ale trze­ba bę­dzie dłu­go cze­kać. Po­zo­sta­ło spoj­rze­nie po raz set­ny na miej­sce zbrod­ni, się­gnię­cie po ko­lej­ne­go pa­pie­ro­sa i po­wta­rza­nie pod no­sem tego, co usły­szał od po­ste­run­ko­we­go z Ła­zien­kow­skiej:

– Jak w Chi­ca­go, nikt nic nie wi­dział. Tam pod­jeż­dża­ją li­mu­zy­na­mi i walą z tych swo­ich pi­sto­le­tów ma­szy­no­wych, nie sta­wia­jąc na­wet nogi na tro­tu­arze. Walą w bie­gu i tyle ich wi­dzie­li. 








CZĘŚĆ PIERW­SZA

OTO AME­RY­KA








Flo­ry­da, Mia­mi, 21 kwiet­nia 1986
Kwa­drans przed roz­po­czę­ciem pro­gra­mu Ta­jem­ni­ca kryp­ty Ala Ca­po­ne 

„Pre­zy­dent” sie­dział wy­god­nie w fo­te­lu i cze­kał na pro­gram, któ­ry miał wstrzą­snąć Ame­ry­ką. Cwa­niak z te­le­wi­zji, Ge­ral­do Ri­ve­ra[1], obie­cał wi­dzom, że w spe­cjal­nym pro­gra­mie Ta­jem­ni­ca kryp­ty Ala Ca­po­ne[2] do­trze do taj­nej skryt­ki gang­ste­ra wszech cza­sów. Ri­ve­ra w trak­cie te­le­wi­zyj­nej trans­mi­sji miał wejść do za­mu­ro­wa­ne­go po­miesz­cze­nia w piw­ni­cach ho­te­lu Le­xing­ton. Przez parę lat w gma­chu przy 2135 So­uth Mi­chi­gan Ave­nue Al miał kwa­te­rę, a te­raz była to prze­zna­czo­na do roz­biór­ki ru­ina, w któ­rej grze­bał te­le­wi­zyj­ny po­szu­ki­wacz sen­sa­cji. „Pre­zy­dent” do­sko­na­le znał to miej­sce i aż się uśmiech­nął na wspo­mnie­nie daw­nych cza­sów. Się­gnął do szu­fla­dy i wy­jął cy­ga­ro, z któ­rym za­mie­rzał zro­bić coś nie­le­gal­ne­go. Le­karz za­bro­nił mu i cy­gar, i pa­pie­ro­sów. Piwa też, a tym­cza­sem i tak bro­wa­rek chło­dził się w lo­dów­ce. Do­lo­res nie było w domu, po­je­cha­ła z przy­ja­ciół­ka­mi do re­stau­ra­cji, więc mu­siał ra­dzić so­bie sam. Tak było le­piej, bo pro­gram, taki jak ten, na pew­no uru­cho­mił­by w niej bab­ską cie­ka­wość. Za­czę­ła­by go py­tać o tam­te cza­sy, zu­peł­nie nie­po­trzeb­nie, bo wie­dzia­ła, że jej nic nie po­wie. Prze­cież za­ło­żył na plot­ki em­bar­go, ta­kie jak Ame­ry­ka na Fi­de­la. O nie­któ­rych rze­czach może mó­wić tyl­ko z naj­bar­dziej za­ufa­ny­mi chło­pa­ka­mi z gan­gu, a nie z młod­szą o dwa­dzie­ścia lat żoną. 

Wstał z fo­te­la i ru­szył w kie­run­ku kuch­ni, gdzie kró­lo­wa­ła po­tęż­na dwu­skrzy­dło­wa lo­dów­ka. Wy­cią­gnął z niej bu­tel­kę piwa. Po­cią­gnął łyk i po­my­ślał o cza­sach, gdy praw­dzi­we piwo było za­ka­za­ne. Wie­lu do­ro­bi­ło się na pro­hi­bi­cji, ale nie­wie­lu oca­li­ło ma­ją­tek. Bo z kasy trze­ba umieć ko­rzy­stać, nie moż­na być ku­twą ani też sza­stać szma­lem na lewo i pra­wo, jak – nie przy­mie­rza­jąc – Al Ca­po­ne. 

Czło­wiek z bli­zną, nie sko­rzy­stał ze swo­ich bo­gactw, roz­pu­ścił je albo stra­cił na rzecz Wuja Sama. To były tak wiel­kie pie­nią­dze, że lu­dzie my­ślą, że coś z tego mu­sia­ło zo­stać. Dla­te­go tak bar­dzo cie­ka­wi­ło ich, co znaj­dzie cwa­niak z te­le­wi­zji. Pro­gram miał się za­raz za­cząć, od star­tu dzie­lił go tyl­ko ostat­ni blok re­kla­mo­wy.








I
1927. WY­PRA­WA DO RAJU 

Po­czuł coś na kar­ku, ock­nął się, prze­bu­dził. Choć chciał spać, bo był już wy­czer­pa­ny i wciąż lek­ko pi­ja­ny, to jed­nak od razu było mu bło­go.

– Je­steś do­sko­na­ły – usły­szał jej głos. Gła­dzi­ła go po ple­cach dło­nią, a po chwi­li do­tknę­ła czu­le war­ga­mi szyi. 

Było mu do­brze, tak do­brze, jak nie było od wie­lu ty­go­dni. Znów po­czuł pod­nie­ce­nie, z po­cząt­ku de­li­kat­ne, a z cza­sem co­raz moc­niej­sze. Ileż moż­na? – po­my­ślał. Wie­le razy, bez prze­rwy, na okrą­gło. Wciąż miał siły, a znu­że­nie mi­ja­ło jak ręką od­jął.

– To ty je­steś do­sko­na­ła, Pa­tri­cio – od­po­wie­dział i od­wró­cił się w jej stro­nę. Ob­jął ją ra­mie­niem, przy­su­nął się bli­żej. Za­czął ją pie­ścić. Nie trwa­ło to dłu­go, szyb­ko dała mu do zro­zu­mie­nia, że chce wię­cej. Przy­cią­gnę­ła go, mru­cząc: 

– He­in­ri­chu, Hen­ry... O tak, wła­śnie tak, do­brze, nie prze­ry­waj. 

Tak wy­glą­da­ły jego ostat­nie dwa dni, roz­kosz­ne, peł­ne igra­szek i wy­uz­da­nia. Ka­ta­stro­fa i uciecz­ka zmie­ni­ły się w pod­nie­ca­ją­cą przy­go­dę, w za­ba­wę, któ­ra roz­gry­wa­ła się mię­dzy ele­ganc­ką sy­pial­nią, suto za­sta­wio­nym sto­łem i ba­rem z do­sko­na­łym al­ko­ho­lem. Było mu do­brze, tak do­brze, że za­po­mniał o tym, w jak pod­łym po­ło­że­niu się znaj­do­wał.

Dwa mie­sią­ce wcze­śniej był zbie­giem, któ­re­go ści­ga­ła po­li­cja, wiał przez góry, ba­lan­su­jąc na gra­ni­cy ży­cia i śmier­ci, ucie­ka­jąc nie tyl­ko przed swo­im oso­bi­stym wro­giem aspi­ran­tem Den­he­lem, lecz tak­że przed la­wi­ną. A prze­cież nie­daw­no ze­rwał z ka­siar­stwem i le­wy­mi in­te­re­sa­mi, ustat­ko­wał się, przy­kład­nie opie­ko­wał swo­ją sio­strzycz­ką i bab­cią, wresz­cie pla­no­wał wspól­ną przy­szłość ze swo­ją mi­ło­ścią, Le­oka­dią Ros­to­cką. My­ślał o tym usil­nie, choć wie­dział, że było to bu­do­wa­nie zam­ków na pia­sku. Prze­cież, prę­dzej czy póź­niej, pap­cio pan­ny Le­oka­dii do­szedł­by do tego, że jego cór­ka, bę­dą­ca zna­ko­mi­tą par­tią, od­rzu­ca awan­se wszyst­kich tych dziar­skich, ma­jęt­nych i usto­sun­ko­wa­nych ka­wa­le­rów nie dla­te­go, że chce się po­świę­cić na­uce, jak jej mi­strzy­ni Ma­ria Skło­dow­ska-Cu­rie, ale dla­te­go, że jej ser­ce i cia­ło na­le­żą do jed­ne­go z lu­dzi, z któ­ry­mi on wal­czy.

Edward Ros­to­cki był za­stęp­cą na­czel­ni­ka Wy­dzia­łu Bez­pie­czeń­stwa Pu­blicz­ne­go w Ko­mi­sa­ria­cie Rzą­du na mia­sto sto­łecz­ne War­sza­wę, nie był więc ga­mo­niem. Kie­dyś mu­siał się zo­rien­to­wać, a jak nie on, to brat Lo­dzi, ten ele­ganc­ki ofi­ce­rek w błysz­czą­cych szklan­kach i ro­ga­tyw­ce. A może jesz­cze ina­czej za­koń­czył­by się ten ich wiel­ki bal? Przez nie­dy­skre­cję jed­nej z za­ufa­nych ko­le­ża­nek, wścib­stwo słu­żą­cej, czy nie­for­tun­ne wyj­ście do lo­ka­lu lub te­atru. Kie­dyś ka­pi­tan Be­niow­ski przy­uwa­żył ich w Cri­sta­lu, ale Be­niow­ski to Be­niow­ski. Sta­ło się jesz­cze ina­czej. Ina­czej, choć nie za­ska­ku­ją­co, bo He­niek cały czas pod­skór­nie wy­czu­wał, że znaj­dzie się ja­kiś pies, któ­ry po­zna jego ta­jem­ni­cę. 

Nie­wie­lu wie­dzia­ło o tym, że nie­do­szły ab­sol­went szko­ły Wa­wel­ber­ga, pra­wie „pan in­ży­nier” bez ma­tu­ry i ka­wa­ler Krzy­ża Wa­lecz­nych, to były czło­nek gan­gu Ste­fań­skich i współ­pra­cow­nik sa­me­go Szpic­bród­ki. Ale prze­cież nie ta­kie ta­jem­ni­ce wy­cho­dzi­ły na jaw, nie ta­kie asy jak on wpa­da­ły w ręce po­li­cji i są­dów, nie ta­kie przy­pad­ki się zda­rza­ły. Oka­za­ło się, że ten był jak naj­bar­dziej ty­po­wy; za­wie­dzio­ne uczu­cia i ze­msta. Skąd mógł przy­pusz­czać, że do jego Le­oka­dii sma­lił cho­lew­ki mło­dy, am­bit­ny pies z Urzę­du Śled­cze­go. Ona sama pew­nie o tym nie wie­dzia­ła. Ten cały aspi­rant Den­hel po­świę­cił pra­wie dwa lata, by dojść do tego, kto mu tak bar­dzo po­krzy­żo­wał pla­ny wzglę­dem Le­oka­dii. Gdy Ka­rol Den­hel był na jego tro­pie, on przez swo­je zo­bo­wią­za­nia to­wa­rzy­skie wpa­ko­wał się w dwie hece, przez któ­re na­ro­bił so­bie ko­lej­nych ty­łów.

Naj­pierw po­mógł na­wiać z po­znań­skie­go aresz­tu wspól­ni­ko­wi i przy­ja­cie­lo­wi Szpic­bród­ki Ada­mo­wi Stem­plo­wi, a na­stęp­nie, po raz ko­lej­ny, wziął udział w „ro­bót­ce” dla Dwój­ki[3]. Jego przy­ja­ciel od lat naj­młod­szych, ka­pi­tan Ju­liusz Be­niow­ski, jesz­cze jako pe­owiak[4] wpa­ko­wał go w skok na kasę, w któ­rej nie­miec­ki agent trzy­mał do­ku­men­ty. Póź­niej po­szło z gór­ki. Zdol­ny mło­dy ślu­sarz na­uczył się, że z kas moż­na wy­cią­gać nie tyl­ko taj­ne do­ku­men­ty. Za ochro­nę przed po­li­cją i nie­złą staw­kę – był to bar­dziej szan­taż niż pro­po­zy­cja – zro­bił dla ka­pi­ta­na skok na kasę czer­wo­nych agen­tów. Wy­ni­kły z tego same kło­po­ty, ale wiać mu­siał do­pie­ro po ostat­niej ro­bo­cie.

Be­niow­ski po­pro­sił go o po­moc przy ra­bun­ku in­diań­skiej zło­tej ma­ski. Pol­ski wy­wiad woj­sko­wy do­brze żył z ja­poń­skim, a ich mi­ka­do i pre­mier obie­ca­li po­móc Pe­ru­wiań­czy­kom w od­zy­ska­niu czę­ści in­ka­skie­go skar­bu. Ver­ne, Vul­pius i Du­mas ra­zem wzię­ci nie wy­my­śli­li­by ta­kiej fi­gu­ry. A może wy­my­śli­li­by, gdy­by wie­dzie­li, że to w Pol­sce za­koń­czy­ła ży­cie Umi­na, księż­nicz­ka In­ków, i że to pod Ta­tra­mi trze­ba szu­kać dro­go­cen­ne­go przed­mio­tu. Mia­ło być ła­two, ale po­szło jak za­wsze, zu­peł­nie ina­czej. Za­miast pro­ste­go sko­ku, któ­ry mo­gli­by zro­bić wsio­wi zło­dzie­je, zro­bi­ła się chry­ja z nie­po­trzeb­nym tru­pem, bo Ję­druś Ol­czań­ski, gó­ral, któ­ry był z nimi, mu­siał wy­rów­nać ra­chun­ki sprzed lat i wy­pa­lił w łeb Ka­da­ro­wi, słu­gu­so­wi ba­ro­na Jun­gen­fel­da. 

Póź­niej była uciecz­ka spor­to­wą lan­cią po ta­trzań­skich ser­pen­ty­nach, a na­stęp­nie pie­szo przez góry. Nie po­win­ni tego ro­bić, bo w żle­bach le­żał jesz­cze śnieg po zi­mie, a na­głe za­ła­ma­nie po­go­dy spra­wi­ło, co zda­rza się w czerw­cu nie­zwy­kle rzad­ko, że na­pa­da­ło mnó­stwo świe­że­go pu­chu. Po­szli jed­nak, bo śled­czy Den­hel zor­ga­ni­zo­wał na nich ob­ła­wę. Aspi­rant z war­szaw­skie­go Urzę­du Śled­cze­go, któ­ry roz­gry­za­jąc jego spra­wę, przy­je­chał do Za­ko­pa­ne­go, prze­ko­nał miej­sco­wych stój­ko­wych, że to Wci­sło i Mu­ra­ka­mi za­bi­li Ka­da­ra i okra­dli ba­ro­na Jun­gen­fel­da. Za­ko­piań­ska po­li­cja pu­ści­ła się więc w po­ścig za dwój­ką tu­ry­stów oraz ich prze­wod­ni­kiem Ję­dru­siem Ol­czań­skim. Den­hel nie miał do­wo­dów, ale był tego pe­wien, a przy­naj­mniej chciał być pe­wien, bo i tak pra­gnął pod byle pre­tek­stem za­trzy­mać Heń­ka. W War­sza­wie na­zbie­rał dość, by go uzie­mić na ład­nych parę la­tek. Skoń­czy­ło się to wszyst­ko zej­ściem la­wi­ny, w któ­rej zgi­nął ja­poń­ski szpieg pan Mu­ra­ka­mi. 

– O czym my­ślisz? – ode­rwa­ła go od wspo­mnień Pa­tri­cia. – Po­wiedz mi! 

Chęt­nie by po­wie­dział, ale nie mógł. Nie tyl­ko dla­te­go, że była to jego ta­jem­ni­ca, po pro­stu wzię­ła­by go za mi­to­ma­na, a może na­wet i za wa­ria­ta. Zło­ta ma­ska In­ków, ofi­cer ce­sar­skie­go Kem­pe­itai i la­wi­na w czerw­cu! O tym te­raz my­ślał, to wła­śnie wspo­mi­nał. Brzmia­ło to jak czy­sta nie­do­rzecz­ność, ale tak było! In­nym się ta­kie rze­czy nie przy­tra­fia­ły, tyl­ko jemu. Któ­ry to już raz to wspo­mi­nał? Trzy­dzie­sty, pięć­dzie­sią­ty, a może set­ny?

Przez góry prze­szli z Ję­dru­siem do Po­pra­du, tam się roz­dzie­li­li i He­niek na sta­rych nie­miec­kich do­ku­men­tach, któ­re wy­wiad wy­ro­bił mu, gdy słu­żył w po­wsta­niu ślą­skim jako dy­wer­sant, do­tarł do Ber­li­na. Znów no­sił na­zwi­sko swo­ich ku­zy­nów ze Sko­ro­szy[5] i znów był He­in­ri­chem Ha­asem.

W sto­li­cy Nie­miec za­mel­do­wał się w ja­poń­skim po­sel­stwie i od­dał zło­tą ma­skę oraz do­ku­men­ty pana Mu­ra­ka­mie­go.

Oka­za­ło się, że je­den z urzęd­ni­ków do­sko­na­le znał mi­sję Mu­ra­ka­mie­go, któ­ry na­praw­dę no­sił na­zwi­sko Mi­fu­ne. Dy­plo­ma­ta – mimo cy­wil­ne­go ubra­nia na bank był woj­sko­wym – po­dzię­ko­wał wy­lew­nie i so­wi­cie Heń­ka wy­na­gro­dził. To były duże pie­nią­dze, mógł się te­raz za nie urzą­dzić za gra­ni­cą. Na ko­niec urzęd­nik po­sel­stwa, kła­nia­jąc się Heń­ko­wi ni­sko i z sza­cun­kiem, dał mu kart­kę za­pi­sa­ną ja­poń­ski­mi zna­ka­mi, wy­ja­śnia­jąc, że je­śli kie­dy­kol­wiek wpad­nie w kło­po­ty, a bę­dzie w Ja­po­nii lub w jed­nej z ja­poń­skich am­ba­sad albo na­wią­że kon­takt z ja­poń­skim woj­skiem, to ma pro­sić o po­moc ofi­ce­ra Kem­pe­itai i po­ka­zać mu ten pa­pier.

He­niek uprzej­mie po­dzię­ko­wał i od tego cza­su no­sił do­ku­ment przy so­bie. Nie przy­pusz­czał, żeby kie­dy­kol­wiek mu się przy­dał, trak­to­wał go ra­czej jak pięk­ną pa­miąt­kę, kart­kę za­cne­go czer­pa­ne­go pa­pie­ru, na któ­rym wpraw­ne ręce wy­ka­li­gra­fo­wa­ły ja­kieś ma­gicz­ne zna­ki. Mógł to so­bie czy­tać jak egip­skie hie­ro­gli­fy albo ży­dow­skie czy arab­skie li­te­ry. Do­ku­ment stał się dla nie­go ja­poń­skim ta­li­zma­nem, któ­ry ko­ja­rzył mu się ze wspa­nia­łym czło­wie­kiem, ja­kim był pan Yoshi­ho Mu­ra­ka­mi. Gdzież by go miał użyć? Nie wy­bie­rał się prze­cież do Azji, tyl­ko do Ame­ry­ki, jako uro­dzo­ny w Pol­sce nie­miec­ki oby­wa­tel He­in­rich Haas.

– He­in­ri­chu, Hen­ry, a co ty wła­ści­wie ro­bisz, kim ty je­steś? – za­py­ta­ła Pa­tri­cia. – Z kim ja się tak bar­dzo za­po­mnia­łam? – Mil­czał, więc mó­wi­ła da­lej. – Stać cię na pierw­szą kla­sę, je­steś do­brze ubra­ny, na­wet dość oby­ty, choć nie je­steś kimś z to­wa­rzy­stwa. Wy­glą­dasz na ko­goś, kto za­ro­bił nie­daw­no pie­nią­dze. Pro­wa­dzisz ja­kiś in­te­res?

To do­bre py­ta­nie – po­my­ślał so­bie – i nie ma na nie jed­nej od­po­wie­dzi. Jest ucie­ka­ją­cym prze­stęp­cą, współ­pra­cow­ni­kiem wy­wia­du, ale tak­że czło­wie­kiem in­te­re­su.

– Tak – od­po­wie­dział. – Pro­wa­dzę in­te­res. 

Nie kła­mał, tak w isto­cie było, od nie­daw­na był przed­sta­wi­cie­lem ber­liń­skiej fir­my Eisen­schloss. Jej sie­dzi­ba oka­za­ła się dru­gim ad­re­sem, któ­ry od­wie­dził w Ber­li­nie. Daw­niej była to uzna­na fa­brycz­ka, któ­ra jed­nak tak jak wie­le in­nych pod­upa­dła w cza­sie woj­ny. Gdy­by Eisen­schloss pro­du­ko­wał dzia­ła albo ar­ma­ty... Pro­duk­cja kas pan­cer­nych nie była w tym cza­sie naj­lep­szym in­te­re­sem. Nie­szczę­ście jed­nych jest szan­są dla in­nych, sko­rzy­sta­li na tym lu­dzie ka­pi­ta­na Ju­liu­sza Be­niow­skie­go. De­cy­zja oka­za­ła się szyb­ka, bo kto pro­du­ku­je, sprze­da­je i ser­wi­su­je kasy, ten może wię­cej niż inni, więc dwój­ka­rze wy­ku­pi­li fir­mę. Z tego po­my­słu Be­niow­ski był szcze­gól­nie za­do­wo­lo­ny. Sta­ry zna­jo­my Heń­ka od lat nie cho­dził już w mun­du­rze, a ofi­cjal­nie zaj­mo­wał sta­no­wi­sko dy­rek­to­ra w To­wa­rzy­stwie dla Han­dlu Za­gra­nicz­ne­go Bał­tyk– Świat, za­tem Eisen­schloss stał się dla nie­go ko­lej­nym na­rzę­dziem wy­wia­dow­czej wal­ki oraz źró­dłem no­wych do­cho­dów. 

Ku­pi­li upa­dłe przed­się­bior­stwo i byli przy­go­to­wa­ni na to, że będą do nie­go do­pła­cać, ale Be­niow­ski i chłop­cy z Dwój­ki, któ­rzy sie­dzie­li w Ber­li­nie, mie­li smy­kał­kę do in­te­re­sów i fir­ma za­czę­ła przy­no­sić do­cho­dy. Wkrót­ce ktoś dał cynk, że w Chi­ca­go są sklep i ma­nu­fak­tu­ra do wzię­cia za bez­cen, więc po­sta­no­wi­li spró­bo­wać ulo­ko­wać się tak­że w Ame­ry­ce. Tak po­wsta­ła fir­ma Iron Ca­stle. Co im szko­dzi­ło, to już była ich for­sa, a nie Dwój­ki, bo sze­fo­wie daw­no stra­ci­li kon­tro­lę nad in­te­re­sa­mi gru­py Be­niow­skie­go, zresz­tą nie­wie­lu wie­dzia­ło, że jest taki ofi­cer, a jesz­cze mniej mia­ło po­ję­cie, czym on się zaj­mu­je. Iron Ca­stle nie zna­czy­ło do­kład­nie tego sa­me­go, co po nie­miec­ku, ale tak­że brzmia­ło nad wy­raz do­brze. 

Na ra­zie ame­ry­kań­ską fi­lią kie­ro­wał przy­pad­ko­wy gość z Ber­li­na, Fe­lix Ma­gath. Prze­jął on tro­chę to­wa­ru w po­sta­ci blach, ga­lan­te­rii me­ta­lo­wej i przede wszyst­kim ma­szy­ny oraz bu­dy­ne­czek ma­nu­fak­tu­ry. Herr Ma­gath szy­ko­wał pro­duk­cję na nie­miec­kim pa­ten­cie oraz spro­wa­dzał kasy z Ber­li­na. Miał opi­nię do­bre­go fa­chow­ca, a za­ra­zem ku­twy i nu­dzia­rza, ale jed­no­cze­śnie czło­wie­ka nie­zwy­kle su­mien­ne­go i uczci­we­go. 

W Ber­li­nie mó­wio­no o nim, że jest pan­to­fla­rzem i go­ściem bez jaj, któ­re­go żona i cór­ka trak­tu­ją jak jo-jo na gum­ce. Nie po­dej­rze­wa­no go o to, że po­dej­mie ta­kie wy­zwa­nie. Tym­cza­sem Ma­gath zgło­sił się, bo pła­ci­li do­brze, a on speł­niał wa­run­ki: pra­co­wał już dość dłu­go w fir­mie i jako je­dy­ny znał jak trze­ba an­giel­ski. Gdy­by nie to, że chciał za­ro­bić na lep­sze ży­cie i li­czył też na awans po po­wro­cie z pla­ców­ki, ni­g­dy nie pod­jął­by ta­kiej de­cy­zji. Do Nie­miec miał za­miar wró­cić jak naj­szyb­ciej za­raz po tym, jak ktoś bę­dzie zdol­ny prze­jąć po nim in­te­res. Sie­dział w Chi­ca­go pół­to­ra roku i usy­chał z tę­sk­no­ty za ro­dzi­ną i Ber­li­nem, chciał więc w trzy mie­sią­ce przy­go­to­wać swe­go na­stęp­cę i wra­cać do domu. W tym cza­sie He­niek miał zo­stać wpro­wa­dzo­ny przez Herr Ma­ga­tha w miej­sco­we ukła­dy i na­uczyć się jako tako ję­zy­ka i za­rzą­dza­nia. Ra­por­ty fi­nan­so­we z Chi­ca­go i stan kon­ta ame­ry­kań­skiej fi­lii po­ka­zy­wa­ły jed­no­znacz­nie, że He­niek bę­dzie miał wy­so­ko po­sta­wio­ną po­przecz­kę, ale jed­no­cze­śnie może li­czyć na do­bre za­rob­ki. 

– Je­steś Niem­cem, ale pły­niesz tak jak ja z Cher­bo­ur­ga. Z Ham­bur­ga lub Bre­my by­ło­by ci bli­żej.

– Lu­bię zwie­dzać, przez ostat­nich parę lat Niem­cy ra­czej nie po­dró­żo­wa­li do Fran­cji, wspo­mnie­nia są zbyt moc­ne. 

– Wiel­ka woj­na. – Pa­tri­cia się za­my­śli­ła. – Wy w Eu­ro­pie wciąż do tego wra­ca­cie, my w Ame­ry­ce też. Niem­cy nie są mile wi­dzia­ni, nie­miec­kie imio­na tak­że, pa­mię­taj o tym, Hen­ry, pa­mię­taj. 

Za­okrę­to­wał się we Fran­cji, bo taki spa­dek do­stał po panu Mu­ra­ka­mim. Mie­li pły­nąć ra­zem do Ame­ry­ki, ce­lem Heń­ka było Chi­ca­go, a Ja­poń­czy­ka San Fran­ci­sco, z któ­re­go miał się udać do Ja­po­nii, wcze­śniej jed­nak Mu­ra­ka­mi miał coś do za­ła­twie­nia w Pa­ry­żu. Bi­le­ty były na po­dróż z Cher­bo­ur­ga do No­we­go Jor­ku, więc He­niek sko­rzy­stał z oka­zji i wpadł po dro­dze do Pa­ry­ża, by prze­ko­nać się w koń­cu, jak wy­glą­da mia­sto, o któ­rym tyle sły­szał od Le­oka­dii i Miet­ka Ko­sior­ka. Tam, gdzie miesz­kał, było fak­tycz­nie ele­ganc­ko, ze smacz­nym, choć nie­co zbyt wy­myśl­nym żar­ciem. Do tego zwie­dza­nie; wie­ża Eif­fla, z jej szyb­ką win­dą, ro­bi­ła wra­że­nie, a ilość wina i se­rów oraz tłu­my szy­kow­nych ko­biet przy­pra­wia­ły o za­wrót gło­wy.

Po­do­ba­ło mu się bar­dziej niż w Ber­li­nie, któ­ry wy­dał mu się, na­wet jak na jego gu­sta, zbyt de­ka­denc­ki. Było w nie­miec­kiej sto­li­cy coś od­py­cha­ją­ce­go, ka­ba­re­ty bar­dziej prze­ra­ża­ją­ce niż śmiesz­ne i z po­zo­ru ko­micz­ni, ale w swej ma­sie nie­bez­piecz­ni, umun­du­ro­wa­ni lu­dzie. Ja­kieś pa­ja­ce w uni­for­mach; esa­ma­ni i es­es­ma­ni, wy­krzy­ku­ją­cy ha­sła i pro­wa­dzą­cy bój­ki z ko­mu­ni­sta­mi. Ber­lin ro­bił wra­że­nie mia­sta nad­cho­dzą­ce­go koń­ca świa­ta, a Pa­ryż pe­łen był ży­cia i ele­gan­cji.

Do tej pory War­sza­wa wy­da­wa­ła mu się pęp­kiem świa­ta, ale to, co zo­ba­czył pod­czas po­dró­ży po Eu­ro­pie, ka­za­ło mu za­dać so­bie py­ta­nie: jaki Pa­ryż Pół­no­cy, do cho­le­ry, jaki Pa­ryż? Chy­ba tyl­ko ru­skie mo­gli dać War­sza­wie tak pięk­ny przy­do­mek. A my to ku­pi­li­śmy – po­my­ślał. Pa­ry­żew, a nie Pa­ryż. Pa­ry­żew. Im da­lej od cen­trum, tym gor­szy bruk, a póź­niej cał­ko­wi­ty brak bru­ku. Całe po­ła­cie mia­sta bez elek­try­ki, ka­na­li­za­cji i wo­do­cią­gów, dziel­ni­ce bud i mar­nych do­mów. Może i ta­kie były w Pa­ry­żu, ale ich nie wi­dział, szu­kał, ale nie zna­lazł, idąc ki­lo­me­tra­mi po rów­nych tro­tu­arach i ja­dąc ko­lej­ką wzdłuż sze­re­gów mu­ro­wa­nych ka­mie­nic. Fran­cja-ele­gan­cja. Może dla­te­go, choć ucie­kał z War­sza­wy, to za nią nie tę­sk­nił. Był spra­gnio­ny dal­szych wi­do­ków, cie­kaw świa­ta. Cie­szył się, że nie mu­siał pły­nąć z Ham­bur­ga czy Bre­my z ca­łym tłu­mem nie­miec­kich emi­gran­tów, tyl­ko jako He­in­rich Haas, mło­dy, ale po­waż­ny czło­wiek in­te­re­su, star­to­wał za oce­an z Fran­cji.

W Cher­bo­ur­gu zo­ba­czył wie­żę Eif­fla oce­anów. Do por­tu wpły­nął je­den z naj­wspa­nial­szych stat­ków świa­ta, RMS Ma­je­stic. Gdy przy­by­wał z So­uthamp­ton, pre­zen­to­wał się jak gi­gan­tycz­na ka­mie­ni­ca. Był po­tęż­ny ni­czym Ce­der­gren[6], z tym swo­im czar­no-czer­wo­nym ka­dłu­bem, bia­łą, wy­so­ką na pięć pię­ter nad­bu­dów­ką i trze­ma strze­li­sty­mi zło­ty­mi ko­mi­na­mi. Ma­je­stic to był po­mnik no­wo­cze­sno­ści i moż­li­wo­ści czło­wie­ka! He­niek zro­zu­miał, cze­mu naj­więk­sze ste­row­ce po­rów­ny­wa­no do trans­atlan­ty­ków, choć uwa­żał, że po­rów­na­nie do wie­ży Eif­fla jest bar­dziej sto­sow­ne. Okręt mie­rzył pra­wie trzy­sta me­trów, czy­li nie­mal tyle, co pa­ry­ska wie­ża. W bro­szu­rze prze­czy­tał, że był dłuż­szy na­wet od słyn­ne­go Ti­ta­ni­ca i jego bra­ci. Ti­ta­nic za­to­nął, a Ma­je­stic od­by­wał re­gu­lar­ne rej­sy z Eu­ro­py do Ame­ry­ki. 

Już samo wej­ście po tra­pie było jak prze­nie­sie­nie się do in­ne­go świa­ta. He­niek kro­czył przy dźwię­kach or­kie­stry, na po­kła­dzie wi­ta­li go ofi­ce­ro­wie, a pod­czas uro­czy­stej ko­la­cji prze­mó­wił sam ka­pi­tan, pan Met­cal­fe. Wi­tał Heń­ka i in­nych pa­sa­że­rów pierw­szej kla­sy, bo to, po­dob­nie jak pięk­ne ka­bi­ny, lep­sze po­kła­dy i wy­bor­ne je­dze­nie, było ich przy­wi­le­jem. 

W je­den rejs za­bie­ra­ło się dwa ty­sią­ce stu czter­dzie­stu pię­ciu pa­sa­że­rów i dru­gie tyle ob­słu­gi: ma­ry­na­rzy, me­cha­ni­ków, kucht, kel­ne­rów, mu­zy­ków i po­my­wa­czy. Byli tak­że le­karz i pie­lę­gniar­ki oraz nia­nie do dzie­ci. Gdy­by ze­brać do kupy tych wszyst­kich lu­dzi, to by­ło­by tu parę gę­sto za­lud­nio­nych kwar­ta­łów, ale każ­dy z in­nej pa­ra­fii. Ten ko­los był jak osie­dle dla ob­słu­gi i ho­te­le dla go­ści. I to ho­te­le trzech róż­nych ka­te­go­rii!

W trze­ciej kla­sie pły­nę­li ci, któ­rych na lą­dzie stać by było na od­na­ję­cie ja­kie­goś kąta bez wy­gód lub na miej­sce w domu noc­le­go­wym. Na Ma­je­sti­cu mie­li wspól­ne sale z ma­lut­ki­mi okien­ka­mi oraz pry­cze, a ko­tło­wa­ło się ich aż ośmiu­set pięć­dzie­się­ciu. Tam nikt nie my­ślał o wy­go­dach, luk­su­sach i zbyt­kach, dla nich li­czy­ło się tyl­ko do­tar­cie do Ame­ry­ki. Wy­go­dy były za to dla pań­stwa po­dró­żu­ją­cych dru­gą kla­są, któ­rzy w trak­cie po­dró­ży za­trzy­mu­ją się może nie w ho­te­lach pierw­szo­rzęd­nych, ale na pew­no po­rząd­nych. Dla tych, któ­rych stać było na Ho­tel Fran­cu­ski, Sa­voy czy Rzym­ski, przy­go­to­wa­no pięć­set czter­dzie­ści pięć miejsc, co zaj­mo­wa­ło o wie­le więk­szą prze­strzeń niż ta, w któ­rej tło­czy­li się pa­sa­że­ro­wie trze­ciej kla­sy. Naj­wy­żej, z pięk­ny­mi wi­do­ka­mi z ka­jut i apar­ta­men­tów pierw­szej kla­sy, miesz­ka­ło sied­miu­set pięć­dzie­się­ciu bo­ga­czy, dla któ­rych w War­sza­wie je­dy­ny­mi moż­li­wy­mi ho­te­la­mi by­ły­by wy­łącz­nie te pierw­szo­rzęd­ne: Bri­stol, Po­lo­nia Pa­la­ce i Eu­ro­pej­ski. 

Do świa­ta tych nie­sły­cha­nych luk­su­sów tra­fił też He­niek. Pięk­ne po­ko­je i apar­ta­men­ty nie były je­dy­nym przy­wi­le­jem po­dró­ży w pierw­szej kla­sie. Wci­sło cie­szył się, wraz z in­ny­mi ma­jęt­ny­mi pa­sa­że­ra­mi, wiel­kim jak pa­ła­co­wa oran­że­ria sa­lo­nem z pal­ma­mi, re­stau­ra­cją ni­czym w naj­lep­szym ho­te­lu oraz mniej­szy­mi ka­wiar­nia­mi i sa­lo­ni­ka­mi, po­kła­da­mi z le­ża­ka­mi, a tak­że bi­blio­te­ką. Naj­więk­sze wra­że­nie zro­bił na nim ba­sen, któ­ry wy­glą­dał jak z ilu­stra­cji przed­sta­wia­ją­cych rzym­skie łaź­nie. Pro­wa­dzi­ły do nie­go mar­mu­ro­we scho­dy, a strze­li­ste ko­lum­ny pod­pie­ra­ły skle­pie­nie ze świe­tli­kiem. Ca­łość przy­po­mi­na­ła atrium sta­ro­żyt­nej wil­li, ale ta­kiej lep­szej, może na­wet ce­sar­skiej. Tak przy­naj­mniej He­niek za­czął so­bie wy­obra­żać oto­cze­nie, w któ­rym żyli naj­bo­gat­si Rzy­mia­nie. Ocze­ki­wał po tym rej­sie przy­go­dy i rze­czy nie­zwy­kłych, ale nie aż tak nie­zwy­kłych.

Było le­piej niż w książ­kach, któ­re czy­tał, było jak w ja­kiejś baj­ce, cho­ciaż w żad­nej z nich sta­tek nie był tak wiel­ki i nie ciął fal z tak nie­by­wa­łym im­pe­tem. W środ­ku tego wszyst­kie­go był on, syn maj­stra z Woli i spo­lsz­czo­nej Niem­ki ze Sko­ro­szy, któ­ry jako ma­jęt­ny czło­wiek in­te­re­su He­in­rich Haas stał się czę­ścią ele­ganc­kie­go to­wa­rzy­stwa. Po pol­sku na stat­ku nie mó­wił nikt, fran­cu­skie­go i an­giel­skie­go He­niek nie znał, ale dzię­ki nie­miec­kie­mu i ro­syj­skie­mu oraz mod­ne­mu ubra­niu, któ­re ku­pił w Pa­ry­żu, był jed­nym z nich. Sprze­daw­ca spi­sał się na me­dal, do­bie­ra­jąc mu ele­ganc­ki strój wie­czo­ro­wy, w któ­rym mógł za­da­wać szy­ku pod­czas uro­czy­stych ko­la­cji, oraz spor­to­wy kom­plet do prze­cha­dzek po po­kła­dzie. Pew­no­ści sie­bie do­da­ło mu oby­cie, któ­re­go na­brał pod­czas za­ko­piań­skich za­baw z ofi­ce­ra­mi, prze­my­słow­ca­mi i ar­ty­sta­mi. Po­czuł się pew­nie, może na­wet zbyt pew­nie. Od mu­zy­ki, szam­pa­na, wi­do­ku pięk­nych ko­biet i zbyt­ku, któ­ry tu pa­no­wał, do­słow­nie za­szu­mia­ło mu w gło­wie, więc po­szedł na noc­ny spa­cer po po­kła­dzie. My­ślał o tym, co zo­sta­wił w War­sza­wie. Bab­cia, Ste­fa, ze­msta za śmierć mat­ki i wresz­cie Le­oka­dia.

No­stal­gia, ze­msta i mi­łość szyb­ko zo­sta­ły usu­nię­te z jego my­śli przez al­ko­hol i nie tyl­ko. Spa­ce­ru­jąc po po­kła­dzie, spo­tkał pięk­ną, star­szą od sie­bie, nie­zwy­kle szy­kow­ną damę. Na pew­no była do­brze po trzy­dzie­st­ce, ale nie prze­szka­dza­ło mu to, wprost prze­ciw­nie. Na­brał ocho­ty na ko­bie­tę doj­rza­łą i nie­co wy­nio­słą, o peł­nych bio­drach i słusz­nych roz­mia­rów biu­ście. Po­do­ba­ła mu się tak­że twarz o kla­sycz­nej uro­dzie i re­gu­lar­nych ry­sach oraz kasz­ta­no­we wło­sy. Z bli­ska zo­ba­czył, że ma piw­ne oczy. Uśmiech­nę­ła się do nie­go, a on za­ga­dał po nie­miec­ku. 

Zro­zu­mia­ła. Oka­za­ło się, że jest Ame­ry­kan­ką, któ­ra wra­ca z wa­ka­cji. Spę­dzi­ła je na Ri­wie­rze i w Pa­ry­żu.

Wy­pi­li przy ba­rze szam­pa­na, po­tem po­szli tań­czyć, a na­stęp­nie znów spa­ce­ro­wa­li po po­kła­dzie. Po ko­lej­nych tań­cach i kie­lisz­kach Pa­tri­cia, bo tak się na­zy­wa­ła nowa zna­jo­ma, za­ofe­ro­wa­ła, że udzie­li mu lek­cji an­giel­skie­go. Tak też się sta­ło, a in­ten­syw­na na­uka od­by­wa­ła się za­rów­no pod­czas spa­ce­rów po po­kła­dzie, jak i w cza­sie ko­la­cji, a tak­że póź­niej. 

He­niek miał wy­rzu­ty su­mie­nia, ale ła­go­dzi­ło je cia­ło Pa­tri­cii. Była pięk­ną, go­rą­cą bab­ką, zu­peł­nie jak Le­oka­dia, któ­ra po­zo­sta­ła w War­sza­wie, ale tam­ta była dziew­czy­ną, a ta doj­rza­łą ko­bie­tą. Każ­da da­wa­ła mu coś in­ne­go, mi­łość z oby­dwie­ma była pięk­nym prze­ży­ciem. My­ślał o tym z co­raz więk­szym spo­ko­jem, któ­ry mą­ci­ła mu tyl­ko wi­zja ja­kie­goś ob­ce­go fa­ce­ta, któ­ry mógł­by wleźć do łóż­ka jego uko­cha­nej. Tego by nie wy­ba­czył! Zła­pał się na peł­nej zło­ści my­śli, któ­ra zde­rzy­ła się na­tych­miast z inną. Nie­omal sły­szał głos Le­oka­dii: „Jak mi to mo­głeś zro­bić, łaj­da­ku!”. Po czym szloch i prze­ry­wa­ne pła­czem py­ta­nie „Dla­cze­go, dla­cze­go?”. Wi­zja wście­kłej Le­oka­dii była do znie­sie­nia, ale wi­zja pła­czą­cej po­wo­do­wa­ła uczu­cie gor­sze niż kac.

– O czym my­ślisz, He­in­ri­chu? A w za­sa­dzie Hen­ry. – Po­gła­ska­ła go po po­licz­ku. – Pa­mię­taj, że w Ame­ry­ce nie lu­bią Niem­ców pra­wie tak samo jak we Fran­cji. An­gli­kom prze­szło ja­koś szyb­ciej, ale za oce­anem nie chcą nie­miec­kich imion. Pa­mię­taj, od te­raz je­steś Hen­ry. A więc, o czym my­ślisz? 

– O ży­ciu, moja pani – od­parł He­niek. – Zna­kiem tego z ję­zy­kiem nie­miec­kim fu­ro­ry w Ame­ry­ce ra­czej nie zro­bię.

– Już ci mó­wi­łam, le­piej się z jego zna­jo­mo­ścią nie ob­no­sić. 

– Ale ty mó­wisz. 

– Pa­miąt­ka ro­dzin­na. 

– To zna­czy? 

– To zna­czy tyle, ile po­wie­dzia­łam, i sta­raj się mó­wić do mnie po an­giel­sku, w koń­cu mia­łam cię cze­goś na­uczyć. 

Pa­tri­cia była wspa­nia­łą i ta­jem­ni­czą ko­chan­ką, nie wy­ja­wi­ła bo­wiem Heń­ko­wi swo­je­go na­zwi­ska, ale pró­ba za­cho­wa­nia in­co­gni­to się nie po­wio­dła. Nie z Heń­kiem ta­kie nu­me­ry! 

– Pa­tri­cio, a dla­cze­go ty nie masz na­zwi­sko? Dla­cze­go nie? – za­py­tał ła­ma­ną an­gielsz­czy­zną. – Chcę znać na­zwi­sko. 

– Niech to bę­dzie moją słod­ką ta­jem­ni­cą – od­po­wie­dzia­ła da­le­ko lep­szym nie­miec­kim i prze­cią­gnę­ła się jak kot­ka. 

– Ro­bin­son to wca­le nie jest źle. To do­brze jest. Okay! – He­niek szli­fo­wał swój an­giel­ski. 

Ko­bie­ta pod­sko­czy­ła na łóż­ku.

– Skąd wiesz, jak się na­zy­wam? 

– Bo wszy­scy to wie­dzą! 

– Prze­cież po­dró­żu­ję in­co­gni­to! – wy­krzyk­nę­ła obu­rzo­na. 

– Ale żeby wsiąść na sta­tek, trze­ba mieć ja­kieś do­ku­men­ty i bi­let. 

– Śle­dzi­łeś mnie jak ja­kiś pry­wat­ny de­tek­tyw? – Pa­tri­cia od­ru­cho­wo za­sło­ni­ła swą na­gość po­ście­lą, tak jak­by jej cia­ło sta­no­wi­ło dla Heń­ka ja­kąś ta­jem­ni­cę. – A może ty je­steś pry­wat­nym de­tek­ty­wem, Geo­r­ge cię na­słał? 

– Nic z tych rze­czy – za­śmiał się He­niek. – Część pa­sa­że­rów i per­so­nel wie, kim je­steś, ale uda­je, że to ta­jem­ni­ca, i gra z tobą w tę grę. 

– Je­śli on się o tym do­wie. – Lek­cja an­giel­skie­go skoń­czy­ła się de­fi­ni­tyw­nie, ona mó­wi­ła po an­giel­sku, a He­niek po nie­miec­ku. 

– Geo­r­ge? – za­py­tał z uśmie­chem He­niek. – Tak się na­zy­wa twój mąż, praw­da? 

– Za­milcz! 

– Nikt nas na ni­czym nie przy­ła­pał, to tyl­ko plot­ki. – za­śmiał się Wci­sło. – Dla­cze­go mu to ro­bisz?

Pa­tri­cia Ro­bin­son pa­trzy­ła na nie­go, jak­by nie zro­zu­mia­ła py­ta­nia. 

– Je­steś, moja dro­ga, mę­żat­ką, masz męża, to ja­sne jak słoń­ce! A kim jest ten Geo­r­ge, kie­row­cą? – mó­wił, śmie­jąc się, bo ba­wi­ły go te kłam­stew­ka ko­chan­ki. – Masz męża i go zdra­dzasz. Ale zdra­dzasz go ze mną i dla­te­go wca­le a wca­le cię za to nie wi­nię. Ba, na­wet to po­chwa­lam! 

– Bo to nu­dziarz! – wy­krzyk­nę­ła. – Zdra­dli­wy nu­dziarz! Nie chciał ze mną je­chać do Pa­ry­ża, nie chciał się ba­wić na Ri­wie­rze! Po­dej­rze­wam go o zdra­dę, te wszyst­kie ak­to­recz­ki, te jego wy­jaz­dy w in­te­re­sach! Oni uwa­ża­ją, że mogą mieć utrzy­man­ki, cho­dzić po lu­pa­na­rach, a ko­bie­ty. Miej­sce ko­biet jest w domu, tak uwa­ża­ją, ale ko­niec tego do­bre­go, pa­no­wie hi­po­kry­ci!

– Mój an­giel­ski nie na­dą­ża za two­im, Pa­tri­cio, mów, pro­szę, po nie­miec­ku! 

– Jak trze­ba, to do­sko­na­le ro­zu­miesz – od­po­wie­dzia­ła i za­czę­ła mu roz­pi­nać ko­szu­lę, któ­rą wła­śnie na sie­bie wło­żył. – Za chwi­lę ostat­nie śnia­da­nie pod­czas tego rej­su. Nie mo­że­my się na nie spóź­nić, to chy­ba ro­zu­miesz? 

He­niek jak naj­bar­dziej ro­zu­miał, po­ca­ło­wał ją w usta i po­ło­żył dłoń na jej kształt­nej pier­si.

Pół go­dzi­ny póź­niej zje­dli śnia­da­nie i tak za­koń­czy­ła się ich zna­jo­mość, któ­ra nie mia­ła przy­szło­ści.

To był ro­mans bo­ga­tej doj­rza­łej mę­żat­ki i szem­ra­ne­go chło­pa­ka z War­sza­wy, co wciąż my­ślał o swo­jej uko­cha­nej, któ­rą zo­sta­wił po dru­giej stro­nie oce­anu.








II
W KRZY­WYM ZWIER­CIA­DLE

Pierw­sze spo­tka­nie z tym kon­ty­nen­tem było obie­cu­ją­ce, i to jak! Nie­ma­łą już chęć po­zna­nia Ame­ry­ki roz­pa­li­ła w nim Pa­tri­cia, a w go­dzi­nę po wyj­ściu z ka­bi­ny jak pio­run z ja­sne­go nie­ba tra­fił Heń­ka wi­dok Sta­tui Wol­no­ści. Bez dwóch zdań, to Ko­los Ro­dyj­ski na­szych cza­sów – po­my­ślał He­niek. Je­śli sym­bol No­we­go Jor­ku i Ame­ry­ki moż­na było po­rów­nać do jed­ne­go z cu­dów świa­ta sta­ro­żyt­ne­go, to była tu tak­że La­tar­nia z Fa­ros. Jed­na, dru­ga, trze­cia, czwar­ta, pią­ta, i ko­lej­na, i jesz­cze jed­na. Gi­gan­tycz­ne bu­dyn­ki wy­ła­nia­ły się z mgły je­den po dru­gim. Co­raz wy­raź­niej było wi­dać za­rys mia­sta i He­niek szyb­ko po­jął, dla­cze­go ame­ry­kań­skie nie­bo­ty­ki na­zy­wa­no dra­pa­cza­mi chmur. Nie były tak wy­so­kie jak wie­ża Eif­fla, ale ich ka­mien­ne syl­wet­ki ro­bi­ły jesz­cze więk­sze wra­że­nie. Je­den z bu­dyn­ków wy­raź­niej od in­nych wy­bi­jał się po­nad spo­wi­ja­ją­cą za­to­kę mgłę. 

– Pa­trz­cie pań­stwo, to naj­wyż­szy bu­dy­nek świa­ta, Wo­ol­worth Bu­il­ding! Mam tam swo­je biu­ro – dum­nie oświad­czył je­go­mość z wą­si­kiem. 

– A ten obok? – za­py­ta­ła star­sza dama. 

– O, ma­da­me, to Pu­lit­zer Bu­il­ding, jego star­szy są­siad i przez parę lat naj­wyż­szy gmach glo­bu. Póź­niej były inne, wie­le in­nych.

– Na ten przy­kład Sin­ger Bu­il­ding – wtrą­cił się mło­dzie­niec w słom­ko­wym ka­pe­lu­szu. – Jest prze­pięk­ny, wręcz bo­ski – roz­ma­rzył się. 

Za chwi­lę zo­stał za­głu­szo­ny przez in­nych no­wo­jor­czy­ków, któ­rzy, nie zwa­ża­jąc na wiatr i za­ci­na­ją­cy desz­czyk, ko­men­to­wa­li wi­do­ki z gór­ne­go po­kła­du. Pa­da­ły na­zwy gma­chów, ope­ry, Cen­tral Par­ku, gieł­dy.

– To im­po­nu­ją­ce – mó­wi­li ci, któ­rzy po raz pierw­szy wi­dzie­li Nowy Jork. 

– A bę­dzie jesz­cze wspa­nia­lej. – Mło­dzie­niec w słom­ko­wym ka­pe­lu­szu sta­nął ty­łem do pa­no­ra­my mia­sta i ma­chał rę­ka­mi jak pro­fe­sor na ka­te­drze. – Nowy Jork uro­śnie jesz­cze bar­dziej, w pla­nach jest mnó­stwo no­wych, jesz­cze wyż­szych gma­chów.

– Gieł­da sta­now­czo wy­ma­ga no­we­go bu­dyn­ku, któ­ry od­po­wia­dał­by jej po­zy­cji w świe­cie fi­nan­sów – to­ko­wał dżen­tel­men w sto­no­wa­nym gar­ni­tu­rze. – To nie Lon­dyn, lecz Nowy Jork jest cen­trum świa­to­wej fi­nan­sje­ry, trze­ba to więc ko­niecz­nie pod­kre­ślić! Gmach no­wo­jor­skiej gieł­dy musi się stać tego sym­bo­lem i tak bę­dzie! – za­koń­czył do­bit­nie. 

– Co pan mówi, gieł­da to tyl­ko bu­dy­nek, je­den z wie­lu w na­szym mie­ście, a dla mnie naj­waż­niej­sze jest to, cze­go nie wi­dać! – Ktoś sku­tecz­nie prze­rwał wy­kład ban­kie­ra. 

– W li­sto­pa­dzie skoń­czą Hol­land Tun­nel, po­nad pół­to­rej mili dro­gi pod rze­ką Hud­son po­zwo­li po­łą­czyć, le­piej niż ja­ki­kol­wiek most, Nowy Jork i New Jer­sey w jed­ną ca­łość! 

En­tu­zja­sta tu­ne­lu mó­wił da­lej, ale za­głu­szył go ryk sy­re­ny okrę­to­wej. He­niek zdał so­bie spra­wę z tego, że tak jak od kil­ku mi­nut oni pa­trzy­li na Nowy Jork, tak po prze­cią­głym wy­ciu sy­re­ny tak­że oni sta­li się przed­mio­tem ob­ser­wa­cji. Pa­sa­że­ro­wie Ma­je­sti­ca po­dzi­wia­li z po­kła­du ląd, na któ­rym było nie­zwy­kłe mia­sto dra­pa­czy chmur, z ko­lei no­wo­jor­czy­cy z za­cie­ka­wie­niem spo­glą­da­li na naj­więk­szy li­no­wiec, jaki pły­wał po mo­rzach.

He­niek nie­mal sfru­nął z tra­pu, by jak naj­szyb­ciej zna­leźć się na tej no­wej zie­mi obie­ca­nej. Jego pa­pie­ry były moc­ne, ubiór po­rząd­ny, a po­dróż pierw­szą kla­są nie­zbi­cie świad­czy­ła o tym, że nie jest ubo­gim emi­gran­tem, lecz czło­wie­kiem in­te­re­su. Wszyst­ko to tro­chę trwa­ło, ale w koń­cu prze­szedł na dru­gą stro­nę, tam gdzie kłę­bił się tłum ocze­ku­ją­cych oraz ich po­ma­gie­rów, słu­żą­cych i tra­ga­rzy. Po paru mi­nu­tach roz­glą­da­nia się wy­ło­wił w koń­cu spo­śród nich czło­wie­ka, któ­ry trzy­mał kart­kę z jego na­zwi­skiem. Był to ły­sa­wy je­go­mość z wą­si­kiem god­nym pru­skie­go ofi­ce­ra, ale w zu­peł­nie nie po ofi­cer­sku wy­mię­tym, ta­nim gar­ni­tu­rze i w rów­nie tan­det­nym ka­pe­lu­szu. He­niek sta­nął przed nim i się uśmiech­nął, a osob­nik szyb­ko zlu­stro­wał jego ele­ganc­ki strój i przed­sta­wił się z szy­kiem sier­żan­ta żan­dar­me­rii:

– Fe­lix Ma­gath, ge­ne­ral­ny przed­sta­wi­ciel fir­my Eisen­schloss i za­rząd­ca ma­jąt­ku fir­my Iron Ca­stle. – Tak­su­jąc jego pa­ry­ski gar­ni­tur, za­py­tał: – He­in­rich Haas, jak są­dzę? 

– Tak, Herr Ma­gath, je­stem He­in­rich Haas! 

– Przy­je­cha­łeś pan do pra­cy? 

– Oczy­wi­ście! 

– A już my­śla­łem, że na ja­kieś, jak to oni mó­wią, par­ty czy do ka­ba­re­tu. 

– Nie prze­czę – uśmiech­nął się He­niek. – Ka­ba­re­ty chęt­nie od­wie­dzam. – I za­raz szyb­ko do­dał: – Ale ma się ro­zu­mieć, do­pie­ro po pra­cy! 

Wy­mię­ty je­go­mość z wą­si­kiem chy­ba nie ku­pił jego dow­ci­pu.

– I lu­bisz pan wy­pić? – Prze­krzy­wił gło­wę, co sko­ja­rzy­ło się Heń­ko­wi z pa­pu­gą. Pa­pu­gi mia­ły jed­nak bo­gat­sze upie­rze­nie. 

– Jak każ­dy do­ro­sły męż­czy­zna. – Nie­po­mny skwa­szo­nej miny Ma­ga­tha, kie­dy wspo­mi­nał o ka­ba­re­tach, He­niek brnął da­lej. 

– Więc ja nie je­stem do­ro­sły? – zdzi­wił się Ma­gath. 

– Oczy­wi­ście, że tak! – He­niek wy­szcze­rzył zęby w sze­ro­kim uśmie­chu, ale już wie­dział, że nie tra­fił w punkt. Ma­gath nada­wał na zu­peł­nie in­nych fa­lach.

– Bo ja nie piję i nie piją mi­lio­ny Ame­ry­ka­nów, czy wiesz pan, że tu­taj jest pro­hi­bi­cja? Bez­względ­na pro­hi­bi­cja, bez­względ­ny za­kaz pro­duk­cji, sprze­da­ży i pi­cia al­ko­ho­lu! – Mó­wiąc to, Ma­gath roz­glą­dał się za kimś lub za czymś. – He­in­ri­chu Haas, cze­ka tu na cie­bie cięż­ka pra­ca! Mamy za­le­d­wie trzy mie­sią­ce na przy­go­to­wa­nie cię do pro­wa­dze­nia fir­my. 

– Wie­rzę, że da pan so­bie radę. – Ma­jąc w gło­wie lek­ki szum po po­ran­nym szam­pa­nie, He­niek zdo­był się na ko­lej­ny żar­cik, ale na wszel­ki wy­pa­dek do­dał: – Wy­glą­da pan na go­ścia, któ­ry mnie na­uczy wszyst­kie­go, co trze­ba. – Po czym uśmiech­nął się sze­ro­ko, ale tak­że ten dow­cip naj­wy­raź­niej nie przy­padł do gu­stu Herr Ma­ga­tho­wi, więc He­niek do­rzu­cił: – Je­stem po­jęt­ny, wiem, jak się robi pie­nią­dze, pra­co­wa­łem w fa­bry­ce kas, je­stem, nie chwa­ląc się, do­brym ślu­sa­rzem i spe­cja­li­stą od szaf pan­cer­nych, kas i sej­fów.

– Let’s see... – od­po­wie­dział chłod­no Ma­gath i wi­dząc, że He­niek za­strzygł usza­mi, do­dał po nie­miec­ku: – Zo­ba­czy­my, czy dasz pan radę opa­no­wać ję­zyk. Od ju­tra przez trzy mie­sią­ce cze­ka pana dzie­sięć go­dzin pra­cy dla fir­my i po trzy go­dzi­ny dzien­nie na­uki an­giel­skie­go. Co pan tak pa­trzysz? W ten czas wli­czo­na jest prze­rwa śnia­da­nio­wa i prze­rwa obia­do­wa. Je­śli chcesz pan do cze­goś dojść, to mu­sisz pan rze­tel­nie pra­co­wać. – Ma­gath skoń­czył wy­kład, gdyż w koń­cu wy­pa­trzył swo­je­go ba­ga­żo­we­go. – A te­raz szyb­ko na dwo­rzec, bo spóź­ni­my się na po­ciąg. 

– Nie zwie­dzi­my No­we­go Jor­ku? 

– Jak pan Haas za­ro­bi i kupi so­bie bi­let, to może so­bie po­je­chać z so­bo­ty na nie­dzie­lę na wy­ciecz­kę. Na krót­ką wy­ciecz­kę, żeby wró­cić w po­nie­dzia­łek do ro­bo­ty. Urlop jesz­cze ci nie przy­słu­gu­je, mło­dy czło­wie­ku, a ju­tro pierw­szy dzień pra­cy! Je­stem tu dość dłu­go i ja­koś ni­cze­go nie zwie­dzam, bo tu się pra­cu­je! Pan to za­pa­mię­ta, He­in­ri­chu, żad­nych ka­ba­re­tów, pi­cia, bo to nie­le­gal­ne, a wy­ciecz­ki bę­dziesz pan so­bie ro­bił po moim wy­jeź­dzie, oczy­wi­ście, je­śli bę­dziesz pan miał czas. Słu­chaj mnie, He­in­ri­chu, jak chcesz pan tu od­nieść suk­ces, mu­sisz się mnie słu­chać, przy­naj­mniej przez te trzy mie­sią­ce. 

Wy­star­czy­ła krót­ka wy­mia­na zdań z ame­ry­kań­skim sze­fem i prze­wod­ni­kiem, by He­niek po­czuł, że ucho­dzi z nie­go po­wie­trze. Wspa­nia­ła, go­ścin­na i peł­na kla­wych rze­czy Ame­ry­ka wy­pa­ro­wa­ła w try miga, a Herr Fe­lix Ma­gath spro­wa­dził go na zie­mię. Z każ­dą mi­nu­tą ame­ry­kań­ski sen od­da­lał się, a He­niek czuł się jak dziec­ko li­żą­ce cze­ko­la­dę przez pa­pie­rek. Nowy Jork i jego atrak­cje były tuż-tuż, ale nie było mu dane zo­ba­czyć, choć­by przez parę go­dzin, tego słyn­ne­go mia­sta. Herr Ma­gath ani my­ślał o ja­kich­kol­wiek przy­jem­no­ściach. Szczę­ście, ma­rze­nia, luk­su­sy i roz­kosz po­zo­sta­ły na oce­anie, na pew­no są tak­że w Ame­ry­ce, ale na ra­zie do­stę­pu do nich pil­no­wał czło­wiek bę­dą­cy po­łą­cze­niem bu­chal­te­ra z pod­ofi­ce­rem żan­dar­me­rii. 

Po spę­dze­niu pra­wie ty­go­dnia w ob­ję­ciach Pa­tri­cii Ro­bin­son spo­tka­nie z krę­pym, ły­sie­ją­cym fa­ce­ci­kiem było jak zde­rze­nie z górą lo­do­wą. W gło­wie Heń­ka zro­dzi­ła się na­wet roz­pacz­li­wa myśl, by po­wie­dzieć Herr Ma­ga­tho­wi, żeby go po­ca­ło­wał w dupę, zgar­nąć swo­je bam­be­tle i pójść w siną dal. Przez ja­kiś czas He­niek nie mu­siał­by pra­co­wać, bo miał przy so­bie go­tów­kę z Pol­ski i po­da­ru­nek od Ja­poń­czy­ków oraz re­zer­wę w zie­lo­nych zde­po­no­wa­ną na kon­cie, któ­re mu Be­niow­ski za­ło­żył w chi­ca­gow­skim ban­ku. Miał kil­ka­na­ście ty­się­cy do­la­rów, czy­li nie­złą sum­kę, w Pol­sce by za to po­żył przez wie­le lat i do tego jesz­cze po­hu­lał, a tu­taj? 

Nie wprost, tyl­ko na okrą­gło, za­py­tał Herr Ma­ga­tha o za­rob­ki: 

– Herr Fir­men[7], a ile za­ra­bia­ją Ame­ry­ka­nie? Po­dob­no to kraj wiel­kich moż­li­wo­ści. 

– Ile za­ra­bia­ją naj­bo­gat­si, tego nie wie nikt i nie moż­na so­bie tego na­wet wy­obra­zić, ale za to wia­do­mo, ja­kie są naj­gor­sze pła­ce. – Fe­lix Ma­gath uwiel­biał spro­wa­dzać Heń­ka na zie­mię. – Ro­bot­ni­cy, po­li­cjan­ci i agen­ci fe­de­ral­ni mają rocz­nie od ty­sią­ca stu do dwóch i pół ty­sią­ca do­la­rów. Nie mo­że­my więc pła­cić wię­cej niż dwa, trzy ty­sią­ce rocz­nie, bo roz­pu­ści­my lu­dzi. Trzy ty­sią­ce rocz­nie to już do­bry pie­niądz. Do­bry pie­niądz i wiel­kie ze­psu­cie, bo nic nie psu­je lu­dzi tak bar­dzo jak pie­nią­dze. Ty też nie bę­dziesz na po­cząt­ku za­ra­biał du­żych pie­nię­dzy. – Ma­gath prze­szedł na ty, po­ka­zu­jąc do­bit­nie, kto tu rzą­dzi. – Gdy wy­ja­dę, mo­żesz sam so­bie usta­lić pen­sję, oczy­wi­ście, je­śli fir­ma bę­dzie do­cho­do­wa i cen­tra­la w Ber­li­nie się na to zgo­dzi – po­wie­dział ze sro­gim wy­ra­zem twa­rzy. – Z cze­go się śmie­jesz, He­in­ri­chu? 

Ten typ wi­dział wszyst­ko albo czy­tał w my­ślach.

– Wca­le się nie śmie­ję – wy­ja­śnił He­niek. – A je­śli już, to z tego, że będę się mu­siał sta­rać i wy­rą­bać swo­je, a ja to lu­bię! 

Tak na­praw­dę my­ślał wte­dy o tym, że gdy­by chciał, to miał­by trzy ty­sią­ce do­la­rów rocz­nie i le­żał­by wen­ty­lem do góry. Gdy­by o tym po­wie­dział Herr Ma­ga­tho­wi, to ten pew­nie do­stał­by apo­plek­sji. Nie zro­bi tego i nie kop­nie go w ty­łek, bo choć był na­rwań­cem, to nie aż ta­kim. Przede wszyst­kim mu­siał się tu ja­koś za­ha­czyć, zo­ba­czyć, co jest gra­ne, po­znać kogo trze­ba, no i na­uczyć się mó­wić po ich­nie­mu. Zna­jo­mość an­giel­skie­go, któ­rą za­wdzię­czał pani Ro­bin­son oraz krót­kim gad­kom z kel­ne­ra­mi przy za­ma­wia­niu drin­ków i szam­pa­na na po­kła­dzie Ma­je­sti­ca, mo­gła go je­dy­nie do­pro­wa­dzić do bły­ska­wicz­ne­go roz­trwo­nie­nia flo­ty w do­mach uciech i knaj­pach. Poza tym obie­cał Be­niow­skie­mu i jego lu­dziom, że nie wy­tnie żad­ne­go nu­me­ru. Ma przy­pil­no­wać fir­my, za­ro­bić for­sę i po­cze­kać, aż czar­ne chmu­ry, któ­re zgro­ma­dzi­ły się nad nim w War­sza­wie, zwie­je w siną dal ja­kiś do­bry wiatr. Przez trzy mie­sią­ce musi słu­chać tego upier­dliw­ca, a po­tem ja­koś to bę­dzie. Ale tyl­ko w pra­cy, bo po niej to hu­laj du­sza. Mówi po pol­sku, nie­miec­ku i ro­syj­sku, więc i an­giel­skie­go się ja­koś na­uczy, słów­ka i zwro­ty ły­kał szyb­ko, więc da radę. Poza tym kto wie, może uczyć go bę­dzie ja­kaś ko­lej­na pani Ro­bin­son? Za dwa mie­sią­ce na pew­no bę­dzie mó­wił, jak­by się tu uro­dził.

W koń­cu nie­miec­kie­go na­uczył się bez ni­czy­jej po­mo­cy. Miał ta­lent! 

Na ra­zie za­miast pięk­nych ko­biet byli wy­mię­ty i zgrzy­ta­ją­cy jak zdar­ta pły­ta Herr Ma­gath i wiel­ki czar­ny ba­ga­żo­wy. Tego ostat­nie­go za­stą­pił wkrót­ce miej­sco­wy ta­ry­fiarz, któ­ry po­wo­ził pięk­ną żół­to-czar­ną li­mu­zy­ną. 

– Co to za wóz? – za­py­tał He­niek po nie­miec­ku. 

– What? – Kie­row­ca się skrzy­wił. 

Herr Ma­gath ła­ska­wie prze­tłu­ma­czył, a szo­fe­rak wy­glą­da­ją­cy na Wło­cha lub Hisz­pa­na rzu­cił na­zwą: 

– Pe­er­less[8]!

– Piir­li... I co da­lej, esss? – He­niek ni­g­dy nie sły­szał ta­kiej na­zwy. 

– Pe­er­less! – za­śmiał się szo­fe­rak. 

He­niek pierw­szy raz sły­szał tę na­zwę, ale waż­ne, że auto było pri­ma sort. To­czy­ło się pięk­nie, sil­nik przy­jem­nie bu­czał, a sie­dze­nia były wy­god­ne. Szko­da tyl­ko, że jego pięk­na żół­to-czar­na bla­sza­na buda nie po­zwa­la­ła pa­trzeć na mia­sto. Był to ele­ganc­ki wóz z za­mknię­tą ka­ro­se­rią, czy­li taki, o ja­kim za­wsze ma­rzył, ale te­raz naj­chęt­niej po­dró­żo­wał­by sta­rym od­kry­tym for­dzia­kiem. Le­d­wo o tym po­my­ślał, lu­nął deszcz, więc i prze­stał ża­ło­wać, że li­mu­zy­na ma dach.

Pa­da­ło strasz­nie, stru­gi wody le­cia­ły po szy­bach, więc No­we­go Jor­ku nie mógł zo­ba­czyć na­wet z sa­mo­cho­du. Za ścia­ną wody kry­ło się coś, co przy­po­mi­na­ło Wolę, fa­brycz­ki, ma­ga­zy­ny, ni­skie ka­mie­ni­ce.

– Je­dzie­my przez Man­hat­tan, ale wie­le nie zo­ba­czysz, to Hell’s Kit­chen, tu rzą­dzą ban­dy­ci z Ir­lan­dii, ru­dzi, pi­ja­ni i bez­względ­ni. Ale za­raz za­cznie się po­rząd­ne mia­sto, nie uj­rzysz go za wie­le, bo na sta­cję jest mniej niż dwie mile. Ja­kieś dwa­dzie­ścia mi­nut i bę­dzie­my na miej­scu. – Herr Ma­gath oka­zał ludz­kie ob­li­cze i jak na czło­wie­ka, któ­ry ni­cze­go nie zwie­dził i bez prze­rwy pra­co­wał w Chi­ca­go, cał­kiem do­brze orien­to­wał się w to­po­gra­fii No­we­go Jor­ku. – Tu jest ser­ce mia­sta, waż­ny jest tak­że Bro­oklyn, ale to tu, na wy­spie Man­hat­tan, jest gieł­da, Cen­tral Park, Fi­fth Ave­nue z jej wszyst­ki­mi luk­su­sa­mi i ten cały Broad­way, gdzie są te­atry. – Sło­wo „te­atry” Ma­gath wy­po­wie­dział z wy­raź­nym lek­ce­wa­że­niem. – Tu tak­że jest dziel­ni­ca czar­nych, Har­lem, a tam osła­wio­ny Cot­ton Club. 

– Co to jest? 

– To okrop­ne miej­sce – po­wie­dział z od­ra­zą. – Tam czar­ni gra­ją tę swo­ją mu­zy­kę, a bia­li tań­czą i piją al­ko­hol. Roz­pu­sta kwit­nie! 

Trze­ba za­pa­mię­tać ten ad­res – po­my­ślał He­niek i po­sta­no­wił po­dejść Ma­ga­tha.

– A ja my­śla­łem, że to w Chi­ca­go są naj­gor­sze spe­lun­ki? 

– Nie bra­ku­je ich, a bra­cia Ca­po­ne za­ło­ży­li budę o iden­tycz­nej na­zwie, tam też pije się al­ko­hol i słu­cha jaz­zu! 

– Al­co­hol? – ucie­szył się kie­row­ca. – Whi­sky, vod­ka, beer? 

Herr Ma­gath na­krzy­czał na szo­fe­ra, a ten wzru­szył ra­mio­na­mi i po­pa­trzył na swo­ich pa­sa­że­rów, jak­by byli nie­bo­ski­mi stwo­rze­nia­mi.

– O co cho­dzi? – spy­tał He­niek. 

– Ten typ ofe­ro­wał nam sprze­daż al­ko­ho­lu – za­trzesz­czał Herr Ma­gath. – To obu­rza­ją­ce, obu­rza­ją­ce. 

A jed­nak, co Ame­ry­ka, to Ame­ry­ka – po­my­ślał He­niek. Mó­wisz, masz! Le­d­wie pa­dło jed­no sło­wo, a wó­decz­ka mo­gła wje­chać na stół, i to już w cza­sie jaz­dy. Z tą ich­niej­szą pro­hi­bi­cją musi być tak, jak z tą w Pol­sce. Jak ru­szał na wy­pra­wę ki­jow­ską, uchwa­lo­no pra­wo, któ­re kła­dło szla­ban na sprze­daż i pi­cie na­po­jów wy­sko­ko­wych, ale ja­koś nie bar­dzo to re­spek­to­wa­no, bo kto chciał, ten się na­pił, choć dro­go to wszyst­ko kosz­to­wa­ło. Wó­dzia nie może mieć wię­cej niż czter­dzie­ści pięć pro­cent, bo ta­kie są prze­pi­sy i w to mnie graj, ma­wiał Ge­nio Ap­te­karz, zna­jo­my bim­brow­nik z Woli, któ­ry pro­du­ko­wał moc­ne trun­ki, re­kla­mu­jąc je sło­wa­mi: „Po mo­jem bim­brze łeb ury­wa, bo ja ro­bię tyl­ko na­po­je dla do­ro­słych, ale jak ktoś de­ly­kat­ny, to niech so­bie roz­cień­czy mój bim­be­rek wodą, to bę­dzie tak, jak­by pił tatę z mamą!”[9].

Prze­pi­sy za­ka­zy­wa­ły też pi­cia w so­bo­ty i nie­dzie­le oraz świę­ta ko­ściel­ne i pań­stwo­we, w cza­sie wy­bo­rów, po­bo­ru do woj­ska, tar­gów, piel­grzy­mek i od­pu­stów oraz przy mnó­stwie in­nych oka­zji.

– Jak­by ktoś chciał tego wszyst­kie­go prze­strze­gać, toby na­sza War­sza­wa uschła – ma­wiał Ko­sio­rek i do­da­wał wte­dy przy naj­bliż­szej ko­lej­ce: – No to Lex Mo­czy­dłow­ska[10]. To ta de­wot­ka i, za prze­pro­sze­niem, abs­ty­nent­ka wy­my­śli­ła te wszyst­kie prze­pi­sy – wy­ja­śniał Mie­cio. – Więc pi­jąc za zdro­wie tej pa­niu­si, ro­bie­my jej mo­ral­ne krzyw­de! 

We­dle szo­fe­ra Szpic­bród­ki sło­wo „abs­ty­nent” na­le­ża­ło do naj­cięż­szych obelg. W swej oby­wa­tel­skiej wal­ce z prze­pi­sa­mi pro­hi­bi­cyj­ny­mi Mie­tek Ko­sio­rek nie był osa­mot­nio­ny, wal­czy­li sta­rzy pi­ja­cy, ro­bot­ni­cy pi­ją­cy po wy­pła­cie, pa­nie i pa­no­wie z to­wa­rzy­stwa oraz ofi­ce­ro­wie. Heń­ko­wi przy­po­mnia­ło się, jak w Po­zna­niu w bez­al­ko­ho­lo­we nie­dzie­le i świę­ta ra­dzi­li so­bie, pi­jąc moc­ne trun­ki z fi­li­ża­nek. Nie­zła to była ko­me­dia!

A her­ba­ciar­nia u Gru­be­go Jo­ska? Szynk, nie her­ba­ciar­nia! Pi­cia nikt nie za­ka­że, na­wet ru­skim się to nie uda­ło i jak na po­cząt­ku woj­ny wy­la­li spi­ry­tus z go­rzel­ni na Ząb­kow­skiej, to na­ród z Pra­gi, Gro­cho­wa i Ka­mion­ka ru­szył czer­pać ze źró­deł­ka, któ­re pły­nę­ło uli­cą. Ani po­li­cja, ani woj­sko, nikt nie był ich w sta­nie za­trzy­mać.

Tu na pew­no mu­sia­ło być tak samo, bo, jak ma­wia­ła bab­cia Ele­ono­ra, „Lu­dzie wszę­dzie są jed­na­ko­we”.

Do­je­cha­li w koń­cu na pierw­sze pię­tro pięk­ne­go bu­dyn­ku. Do­słow­nie na pię­tro, bo tak­sów­ki mia­ły spe­cjal­ny pod­jazd, co wspi­nał się wzdłuż ścia­ny gma­chu, któ­ry wy­glą­dał jak pa­łac albo ope­ra. Ka­mien­ną fa­sa­dę zdo­bi­ły trzy gi­gan­tycz­ne okna i ko­lum­ny, a na szczy­cie sta­ła wy­myśl­na rzeź­ba z wiel­kim zło­co­nym ze­ga­rem.

– Grand Cen­tral Ter­mi­nal! – za­krzyk­nął szo­fe­rak, któ­ry od cza­su bury, jaką za­li­czył za pró­bę oże­nie­nia im flasz­ki, sie­dział ci­cho jak tru­sia. 

– Je­ste­śmy na dwor­cu ko­le­jo­wym – oświad­czył Herr Ma­gath. 

Szyb­ko do­sko­czył ba­ga­żo­wy, a po chwi­li we­szli do hali. No­wo­jor­ski dwo­rzec ko­le­jo­wy już z ze­wnątrz zro­bił na Heń­ku wra­że­nie, ale to, co było w środ­ku, za­par­ło mu dech w pier­siach. Nie cho­dzi­ło tyl­ko o su­ro­we ka­mien­ne wnę­trze z wiel­ki­mi ko­lum­na­mi, gi­gan­tycz­ne scho­dy i sno­py świa­tła pusz­cza­ne przez łu­ko­wa­te okna. Dwor­ce, któ­re znał z War­sza­wy, Kra­ko­wa i Po­zna­nia, zmie­ści­ły­by się ra­zem w tej wiel­kiej hali i jesz­cze zo­sta­ło­by miej­sca na przy­naj­mniej jed­ną z Hal Mi­row­skich. Tyl­ko ten z Pa­ry­ża da­wał­by mu radę, bo ber­liń­ski był sta­now­czo zbyt mały i nie dość ele­ganc­ki. Naj­więk­sze wra­że­nie ro­bi­ło skle­pie­nie, była na nim wy­ma­lo­wa­na mapa nie­ba. Nie gra­na­to­wa, ale tur­ku­so­wa, ze zło­ty­mi gwiaz­da­mi i zna­ka­mi zo­dia­ku. Po­środ­ku zwi­sa­ła wiel­ka ame­ry­kań­ska fla­ga. He­niek aż za­gwiz­dał.

– Nie byle co, praw­da? – za­ga­dał Herr Ma­gath. – Bez dwóch zdań, że tak! Union Sta­tion w Chi­ca­go też jest ni­cze­go so­bie, zo­ba­czysz.

To było wszyst­ko, co zo­ba­czył w No­wym Jor­ku, a ko­lej­ny dzień miał spę­dzić w po­cią­gu.

– To tra­sa od Wschod­nie­go Wy­brze­ża do Wiel­kich Je­zior, ża­den dy­stans. Ja­kieś osiem­set mil, czy­li me­trycz­nie, po eu­ro­pej­sku, pra­wie ty­siąc trzy­sta ki­lo­me­trów – wy­ja­śnił Ma­gath. – From co­ast to co­ast, czy­li od wy­brze­ża do wy­brze­ża, to już oko­ło pię­ciu ty­się­cy ki­lo­me­trów, tam je­dzie się trzy dni bez prze­rwy. Nie dla każ­de­go Ame­ry­ka jest kra­jem wiel­kich moż­li­wo­ści, ale na pew­no dla każ­de­go jest kra­jem wiel­kich od­le­gło­ści.

Z No­we­go Jor­ku do Chi­ca­go to tyle, co z War­sza­wy do Mo­skwy – po­my­ślał He­niek – albo nie­mal tyle, co z War­sza­wy do Ki­jo­wa i z po­wro­tem. Da radę, tyle że wte­dy do Ki­jo­wa je­chał w in­nym na­stro­ju. Może bez wy­gód, ale za to kom­pa­nia była fa­jo­wa i grza­li na front, gdzie pol­ska ar­mia gro­mi­ła bol­sze­wi­ków. Był mło­dy, głu­pi i pe­łen na­dziei, no bo na­dzie­ja jest prze­cież mat­ką głu­pich. Te­raz miał na­strój, jak pod­czas od­wro­tu. Tak jak wte­dy roz­cza­ro­wa­ny był opusz­cza­niem Ki­jo­wa, tak te­raz wner­wiał go szef, któ­ry przy­po­mi­nał pru­skie­go pod­ofi­ce­ra. Waż­ne, jak bę­dzie się czuł, wra­ca­jąc do Pol­ski! Ma wró­cić z do­brym hu­mor­kiem i kasą, i ten ty­pek mu tego nie po­psu­je. Na ra­zie jed­nak miał Ame­ry­kę na opak. To, o czym ma­rzył, oglą­dał te­raz jak w krzy­wym zwier­cia­dle. Wal­cząc z lek­kim ka­cem i bo­jąc się, że Herr Ma­gath znów po­wie coś, cze­go nie bę­dzie chciał usły­szeć, po pro­stu usnął, na­kry­wa­jąc twarz płasz­czem.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







PRZY­PI­SY


[1] Ge­ral­do Ri­ve­ra (ur. 1943) – pre­zen­ter i re­por­ter te­le­wi­zyj­ny, obec­nie zwią­za­ny ze sta­cją Fox News. 


[2] Pro­gram Ge­ral­da Ri­ve­ry The My­ste­ry of Al Ca­po­ne ’s Vaults. 


[3] Dwój­ka – Od­dział II Szta­bu Ge­ne­ral­ne­go Woj­ska Pol­skie­go, wy­wiad woj­sko­wy. 


[4] Pe­owiak – Żoł­nierz taj­nej Pol­skiej Or­ga­ni­za­cji Woj­sko­wej. 


[5] Sko­ro­sze – obec­nie część war­szaw­skiej dziel­ni­cy Ur­sus. 


[6] Ce­der­gren – bu­dy­nek cen­tra­li te­le­fo­nicz­nej, naj­wyż­szy wów­czas gmach w War­sza­wie, obec­nie zna­ny pod na­zwą PA­STA. 


[7] Fir­men – szef (z nie­miec­kie­go). 


[8] Pe­er­less – ame­ry­kań­ska mar­ka sa­mo­cho­dów pro­du­ko­wa­na w la­tach 1900–1931 w Cle­ve­land przez Pe­er­less Mo­tor Com­pa­ny. 


[9] Tata z mamą – spi­ry­tus z wodą (gwa­ra war­szaw­ska). 


[10] Ma­ria Mo­czy­dłow­ska (1886–1969) – na­uczy­ciel­ka, dzia­łacz­ka spo­łecz­na, ak­ty­wist­ka w wal­ce o pra­wa ko­biet, pro­pa­ga­tor­ka spół­dziel­czo­ści i abs­ty­nen­cji, po­słan­ka Na­ro­do­we­go Zjed­no­cze­nia Lu­do­we­go na Sejm Usta­wo­daw­czy 1919–1922. 
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